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I. SŁO W O  BOŻE W  L IT U R G II

M iejsce k u ltu  w  re lig iach  pogańsk ich  (c.d.)

P o  naszk ico w an iu  p ro b lem u  m ie jsc  k u ltu  w  n a js ta rsz y c h  re lig iach  św ia­
ta  o raz  tych , k tó re  w  jak iś  sposób w iążą  się z re lig ią  ju d eo -ch rześc ijań sk ą  
(choćby ze w zg lędu  n a  u sy tu o w an ie  geograficzne), p rzechodzim y  do innych , 
b ard z ie j znan y ch  re lig ii W schodu, k tó re  zaw sze fa scy n o w ały  Z achód. Dziś 
ta  fa scy n ac ja  w y d a je  się odżyw ać z w iększą s iłą  i m oże stan o w ić  p rob lem  
du szp aste rsk i, w y m ag a ją cy  n a jp ie rw  zrozum ien ia , by  m ógł być w łaściw ie ro z ­
w iązyw any .

5. P r o b l e m  m i e j s c  ś w i ę t y c h  w  r e l i g i a c h  I n d i i

a) O d w ed y zm u  — do b ram an izm u

T ajem n icze  k ra in y  In d ii Z achód  o d k ry w a ł w ie lo k ro tn ie . O d sław nego  
po d ró żn ik a  M arco  P o l o  poczyna jąc  (1293 r.), poprzez  ' w ie lk ą  w y p raw ę  
V asco d a  G a m a  (1498 r.), re lig ijn ą  w y p raw ę  jezu ick iego  m is jo n a rza  św. 
F ran c iszk a  K s a w e r e g o  (1506—1552) — aż  po  w y p raw y  pod różn ików  
i uczonych  z czasów  now oży tnych .

N ap ływ ow e lu d y  a ry jsk ie  zam ieszku jące  In d ie  w y raz iły  sw e w ierzen ia  
g łów nie  w  księg ach  zw anych  W edam i (w eda  — „w iedza”), z aw ie ra jący m i 
h y m n y  re lig ijn e , p ieśn i, fo rm u ły  o fiarn icze  i zak lęc ia  m agiczne oraz 
w  B rahm anach , p isan y ch  p ro zą  tr a k ta ta c h  litu rg iczn y ch . N a js ta rsze  z ty ch  
ksiąg  p ow sta ły  n a jp raw d o p o d o b n ie j w' ok res ie  od 1500 do 1200 r . p rzed  C hr., 
a  całość te j l i te r a tu ry  zn an a  b y ła  j u t  p rzed  V I w . po C h rystu sie .

P o lite is ty czn a  re lig ia  Ind ii, n a jp ie rw  w  e d y z m , późn iej b ram an izm  
(czy b ram in izm ), sk u p ia  się n a  u b ó stw ian iu  s ił n a tu ry  oraz  c iał n ieb iesk ich . 
B ogow ie tego p a n te o n u  dzielą się n a  b ó stw a  n ieb iesk ie  (D jaus — niebo, 
U szas — ju trz e n k a , S u ria  — słońce, Som a — księżyc), bóstw a  a tm o sfe ry  
(In d ra  — b u rz a  z b ły sk aw icam i i p io ru n am i, R u d ra  — n iszczycielsk i h u ra ­
gan). b ó stw a  ziem i (A gni — ogień , S om a —  p e rso n if ik a c ja  u p a ja jąceg o  n a ­
p o ju  z n iezn an e j rośliny ). Do znaczn ie jszych  b ó stw  w śró d  ty s ięcy  w y m ien ia ­
nych  w  św ię tych  k sięgach  in d y jsk ich  należy  jeszcze sz lache tne  bóstw o 
ład u  — W aru n a , w y stęp u jące  często w  to w arzy s tw ie  M itry .

W obec ta k ic h  b óstw  człow iek s ta w a ł z m o d litw ą  i o f ia rą  w  „św ią tyn i 
k o sm iczn e j” — po d  go łym  n i e b e m  (sub divo).

* R ed ak to rem  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. B ro n is ław  M o k r z y c k i  
SJ, K rak ó w -W arszaw a . U w aga! N astęp n y  n u m e r b iu le ty n u  n ad a l będzie 
zw iązany  z te m a ty k ą  pośw ięcen ia  kościo ła  i o łta rza .
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D aw ny  k u l t  o iia rn iczy  n ab ie rze  w iększego  zn aczen ia  w  epoce p rze jśc ia  
w edyzm u do b r a m a n i z m u .  W ielk ie ko leg ia  b ra m a n ó w  w y p raco w ały  
sp ec ja ln e  ry tu a ły  o fia rn icze , p o d k re ś la ją c  znaczen ie  p ew nych  (now ych?) 
bóstw , ta k ic h  ja k  W isznu czy S iw a. R ola  o fia r, zw łaszcza o fia ry  Som a — 
z u p a ja jąceg o  soku , do jdzie  do tak iego  znaczen ia , że —  w  m en ta ln o śc i A riów  
in d y jsk ich  — d ecy d u je  o lo sie  n ie  ty lko  ludzi, a le  i bogów . O to is tn ien ie  
i dz ia łan ie  bogów  zależy  od złożenia o fia ry  przez  b ra m a n a  w  po łączen iu  
z fo rm u łą  s a k ra ln ą  (b ra h m a n  — „zak lęcie”). Skoro  z ta k ic h  o fia r bogow ie 
czerp ią  sw ą siłę, człow iek  m oże w chodzić z n im i w  „ u k ła d y ”, pożyteczne 
o b u stronn ie : pom oc ze s tro n y  b ó stw a  d la  cz łow ieka  w  zam ian  za u p rag n io n ą  
i kon ieczną  d la  b ó stw a  o fia rę  złożoną p rzez  człow ieka. To n a  w sk roś m a ­
giczne podejśc ie  do re lig ii zdom inu je  w  o k res ie  b ra m a n iz m u  i ukaże  św ia t 
bogów  jak o  sfe rę  dem oniczną, u p io rn ą , jak o  św ia t du ch ó w  i sił — n aw e t 
n ieosobow ych , k tó re  człow iek  m oże opanow ać i poddać  sobie poprzez  o fia ry  
i m agiczne fo rm u ły  zaklęć.

O ł t a r z e m  j e s t  s t ó ł  z a s ł a n y  m u r a w ą ,  n a  k tó ry m  b ra m a n i 
sk ład a li bogom  o fia ry . O ni też  rozn iecali ogień  o fia rn y  lu b  po d aw ali bóstw om  
n ap ó j Som y, w y p o w iad a jąc  sa k ra ln e  fo rm u ły  o m ag iczne j sile . N ie ty lko  
c ia ła  n ieb iesk ie  uchodziły  za bóstw a. Z b ieg iem  czasu  n a w e t sam  ogień 
o fia rn y  — A gni pe rso n ifik o w an o  jak o  bóstw o. T akże  św ię te  zaklęcie — 
B rah m an , w y p o w iad an e  p rzy  obrzędach  re lig ijn y ch , u w ażan e  było za o d ­
dzielne bóstw o. G łów na o fia ra  sk ła d a n a  bóstw om  —· św ię ty  n ap ó j Som y — 
s ta je  się osta teczn ie  bogiem , k tó re m u  cześć o ddaw ali w szyscy  z n ade jśc iem  
w iosny, w  u roczystych  i s ta ra n n ie  p rzy go tow anych  o fia rach  z ta jem niczego  
napo ju .

Z czasem  in d y jsk i po lite izm  p rzy b ra ł fo rm ę „ t e o p a n t y z m u ” czy
„p an te izm u  m on istycznego”, k tó ry  p row adzi do jednośc i w szystk iego  w  po ­
tędze  is to ty  w szechśw ia ta , u to żsam ian e j z jaźn ią  cz łow ieka  — jed y n y m
i w szechpo tężnym  B rah m ą. T ylko  B rah m a  is tn ie je  p raw d ziw ie , poza tym
w szystko  je s t u łu d ą . P op rzez  w ęd ró w k ę  dusz w  k rę g u  w ie lu  ró żn o rak ich  
w cieleń  (m etem psychoza) oczyszcza się człow iek z w szelk ich  p rzew in ień  
i w yzbyw a się u łudy , z n a jd u ją c  k re s  w  po łączen iu  się z duszą  w szechśw ia­
ta  — B rah m ą . W y razem  ta k ie j ascezy je s t ty p o w y  d la  d u ch a  indy jsk iego  
j o g i z m. Z tych  pog lądów  w yrośn ie  też  późn iej po tężp y  n u r t  re lig ijn y  —■ 
buddyzm  W

b) „D rzew o w iedzy” i buddyzm

Zycie b ra m a ń sk ic h  „m nichów ” , ascetów  czy a n ach o re tó w  by ło  bard zo  
surow e, a n a jw yższym  zad an iem  w yznaw cy  B rah m y  by ło  w łaśn ie  zostać a sce­
tą . W ielu zdobyw ało  te  szczy ty  w  szkołach b ra m ań sk ic h .

O koło 500 ro k u  p rzed  C h ry stu sem  z ap raw ia ł się do tak iego  życia G a u ­
t a m a ,  syn  k ró la  S id d h a r ty  z pó łnocno-w schodn ich  In d ii, z ro d u  S a k ija  — 
p óźniejszy  B u d d a .  Po  29 la ta c h  beztrosk iego  życia  w  dw o rsk im  p rz e p y ­
chu  s ta je  się  żeb rzący m  m n ich em  i p rzez  sied em  la t  „ te rm in u je ” w  to w a rz y ­
stw ie  p ięc iu  p o k u tn ik ó w , ży jących  idea łem  b ram an izm u . Z e rw a ł je d n a k  
z n im i, szu k a jąc  in n e j, now ej drogi. M ito logem aty , u za sad n ia jące  późniejsze 
założenia b u d dyzm u , m ów ią  o c z t e r e c h  d ecy d u jący ch  „ sp o tk an iach ” G au - 
tam y. Po  opuszczen iu  p a łac u  o jcow skiego  sp o tk a ł s ta rc a  — i zrozum iał u łu ­
dę m łodości; sp o tk aw szy  chorego — p o ją ł k ru ch o ść  zd row ia ; zobaczył też  
tru p a  — i zaczął m yśleć o sensie  życia; wTeszcie sp o tk a ł żebrzącego m n ich a  
o rad o sn y m  obliczu  — i to  zadecydow ało  o jego decyzji p rzy łączen ia  się do

11 E. D ą b r o w s k i ,  R elig ie  In d ii, w : R elig ie  św ia ta , red . E. D ą b r o w ­
s k i ,  W arszaw a 1957, o d tąd  sk ró t — D RS, 53—62; t e n ż e ,  R elig ie W schodu, 
P oznań  1962, 123— 132; P. S i w e k ,  W ieczory  p a ry sk ie , P oznań  1960, 27—4Ż.
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b ram ań sk ic h  an ach o re tó w . N ie to  je d n a k  zadecydow ało  o o s ta tecznym  jego 
p ow o łan iu  jak o  tw ó rcy  n ow ej re lig ii.

G dy po sied m iu  la ta c h  anach o reck ieg o  życia  s i e d z i a ł  p o d  d r z e ­
w e m  figow ym , nag le  poznał P raw d ę . W  w y n ik u  tego  n iezw ykłego  „ośw ie­
cen ia” s ta ł się  now ym  człow iek iem  i z rozum ia ł sw e w ie lk ie  pow ołan ie . O pu­
ścił w ięc m n ichów  i zaczął głosić now ą n au k ę , o trzy m an ą  w  n iezw yk łym  
„ośw iecen iu” pod  figow cem . N azw ał s ię  te ż  now ym  ja k b y  im ien iem : 
„O ś w  i e с o n  y ”, czyli B u d d a .  N aw rócił n a jp ie rw  sw oich  tow arzyszy , w y ­
g łasza jąc  s łynne  „K azan ie  w  B en a re s”, k tó reg o  tre ść  stanow ić  będzie is to tę  
n a u k i b u d d y jsk ie j. C ałe  życie pośw ięcił te ra z  g łoszen iu  now ej n au k i, k tó ra  
szybko p rzy jm o w a ła  się  w śró d  ludzi. B udda  s tw ierd z ił, że bard zo  dużo je s t 
tego, co poznał, a  czego n ie  ogłosił, gdyż u w aża ł to za n iep rzy d a tn e  do życia 
św iętego, odw rócen ia  się  od rzeczy  ziem skich , osiągn ięc ia  poko ju , poznan ia , 
ośw iecen ia  i n irw a n y . .

D la m e ta fizy k i i w sze lk ie j sp ek u lac ji B udda  żyw ił g łęboką pogardę . C e­
lem  jego n a u k i by ło  życie p r a k t y c z n e ,  p ro w ad zące  do ośw iecen ia  i n i­
rw an y . N ajogó ln ie j m ożna określić  jego n au k ę  jak o  d rogę u m i a r k o w a ­
n e g o  ż y c i a  — v ia  m ed ia . P rzec iw s taw ia jąc  się p rze sad n em u  ascetyzm o­
w i b ram an ó w , B udda  k ład z ie  n ac isk  n a  w e w n ę t r z n e  usposobien ie , k tó ­
re  pozw ala zachow ać w łaśc iw y  sto su n ek  do św ia ta , p o lega jący  na  u m iarze . 
„Są k rań ce , o m n is i ■— tw ie rd z i B udda  — od k tó ry c h  d a lek im  w in ien  być,
k to  w iedzie życie duchow e... Je d n y m  z n ich  je s t życie w  rozkoszy, oddane
żądzy  i u ży w an iu : je s t ono n isk ie , n iesz lache tne , n ieduchow e, n iegodne, n ie  
zasługu jące  n a  n azw ę życia. In n e  n a to m ia s t po lega  n a  u m a rtw ie n iu  sam ego 
sieb ie ; je s t ono bo lesne , n iegodne, n ie  zasługu jące  n a  n azw ę życia. O d o b y ­
dw óch  ty ch  k rańcow ośc i, o m nisi, d a lek i je s t człow iek doskonały ; odnalaz ł 
bow iem  drogę, k tó ra  leży  pośrodku , d rogę o tw ie ra ją c ą  oko i ducha , w io ­
dącą do poko ju , do ośw iecenia , do n irw a n y ”.

B uddyzm  zalicza się do tzw . „relig ii so te ry czn y ch ”, czyli głoszących zb a­
w ienie. R zeczyw iście —  celem  bud d y zm u  je s t „ w y b a w i e n i  e ” . P o lega  ono 
n a  u w o ln ien iu  się  od c ie rp ien ia  w  na jsze rszy m  słow a znaczen iu  i od m e- 
tem psychozy  — dalsze j w ęd ró w k i duszy. W ybaw ien ie  to  osiąga się dopiero  
w  s tan ie  „ n i r w a n  y ”, czyli „w ygaśn ięc ia”. J e s t  to  ta k i s ta n  duszy, w  k tó ­
ry m  życie em p iryczne  w y g asa  — nie w  sensie  u n ices tw ien ia , lecz sp ec ja ln e ­
go s tan u , w olnego od w szelk ich  pożądań  o raz  in d y w id u a ln eg o  is tn ien ia . S tan  
n irw a n y  je s t b a rd zo  tru d n y  do sp recyzow an ia . B uddyzm  po d a je  ty lko  n eg a ­
ty w n e  o k reś len ia : b ra k  życia, s ta w a n ia  się i c ie rp ien ia ; n a to m ia s t n ie  zn a ­
m y  p o zy tyw nych  o k re ś leń  tego s tan u , k tó ry  przecież  n ie  je s t nicością.

C hociaż w  bu d d y zm ie  n ie  m ożna m ów ić o św ią ty n iach  d la  bóstw , gdyż
sam  buddyzm  m ilczy  o bogach , pozostaw ia jąc  w ie rn y m  zu pe łną  sw obodę pod 
ty m  w zględem , to  je d n a k  m ożna zauw ażyć p ew ien  zw iązek „ośw iecen ia” 
B uddy  ze zn ak am i m a te ria ln y m i. Ja k a ś  fo rm a  tra n sc e n d e n c ji w iąże się tu  
z e lem en tam i m a te ria ln y m i, zapew ne sym bolicznym i. S en  m a tk i B uddy, k ró ­
low ej M ayadevi, p o p rzed za jący  poczęcie B uddy , zw iązany  je s t z g ó r a m i  
(H im alaje) o raz  cudow nym  d r z e w e m ,  w ysok im  n a  sześć m il, a  także  
z G óra S re b rn ą  i z ło tym  dom em . N arodz iny  B uddy  znów  w iążą  się z l a ­
s e m  L um bin i, to n ący m  w  czerw onym  kw ieciu , z w ie lk im  d rzew em  s to ją ­
cym  w  ś ro d k u  la su , k tó reg o  d o tk n ę ła  k ró lo w a  tu ż  p rzed  rozw iązan iem . 
W  chw ili u ro d z in  B uddy  m iało  się z jaw ić s ław n e  „drzew o B odh i”, czyli 
. . d r z e w o  W i e d z y ” , k tó re  od eg ra  ta k  w ie lk ą  ro lę  w  życiu i pow o łan iu  
B uddy. P od  ta k im  sam y m  bow iem  d rzew em  B udda o trzy m ał „ośw iecenie” 
i s ta ł się m istrzem  „w iedzy”. P óźn ie j sam  B udda  odw iedzi drzew o, k tó re  
w yrosło  w  chw ili jego u rodzen ia , by  w  jego c ien iu  dum ać  z radością . N a­
w e t śm ierć  B uddy  w iąże  się ze znak iem  drzew a. J a k o  s ta rzec  liczący  80 la t 
u d a ł się do la su  S a la  i położył się pod  drzew em , b y  um rzeć. Pożegnaw szy  
sw oich tow arzyszy , pow iedzia ł n a  koniec: „W alczcie bez w y tch n ien ia !” G dy 
u m arł, z d rzew a  p o sypa ły  się n a ń  p ła tk i k w ia tó w , a  w  p o w ie trzu  zab rzm ia ła
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n ieb iań sk a  m uzyka . B u d d a  m ia ł jeszcze pow iedzieć, że za jak ie ś  500 la t  z ja ­
w i się in n y  B udda — „O św iecony” — k tó re m u  p o w inn i się poddać  buddyści.

Z n a k  d r z e w a  (gaju , la su , ogrodu) ja k o  sym bo l boskości p o jaw ia  się 
w  w ielu  re lig iach . W buddyzm ie  zda je  się  odg ryw ać  ja k ą ś  ro lę , choć n ie  
w  zw iązku  z k u lte m , lecz  jak o  sym bol w iedzy  i „O św iecen ia”. J e s t to  
„D rzew o Ś w ia ta ” i „D rzew o Ż ycia”, a  n a w e t p rzed s taw ia , w  p ie rw o tn e j ik o ­
no g rafii, sam ego B uddę. Ja k o  „D rzew o K osm iczne” w y o b raża  św ia t pod­
ziem ny  (korzenie), z iem ię  (pień) o raz  n iebo  (górne gałęz ie  i ko rona). W p a n ­
teon ie  in d y jsk im  drzew o oznacza  tak że  bogów : k o rzen ie  to  B rah m a , p ień  .— 
Siw a, a  gałęz ie  —  W isznu.

Z czasem  sam em u  B uddzie zaczęto oddaw ać  c z e ś ć  b o s k ą ;  nie było  
to  po m yśli założyciela, k tó ry  n ie  za jm ow ał się  bogam i i k u ltem , lecz uczył 
m ed y tac ji i u m ia rk o w an e j ascezy, p ro w ad zące j do „w yzw o len ia”. Ju ż  w  ro ­
k u  250 p rzed  C hr. w  m ie jscu  n a ro d zen ia  B uddy w ystaw iono  k o lu m n ę  p a ­
m ią tk o w ą  z n ap isem : „T u  u rodz ił się B łogosław iony”. W pob liżu  ko lu m n y  
znaleziono tak że  g r o b o w i e c  z kosztow nościam i, n aczy n iam i i u rn ą  opa­
trzo n ą  n ap isem : „R elikw ie  B łogosław ionego B uddy  z ro d u  S a k ija ”. B oską 
cześć oddaw ać się będzie  w szystk im  r e l i k w i o m  B uddy, jego p o s ą ­
g o m  i o b r a z o m .  M iejsca  zw iązane z jego życiem  i dz ia łan iem  stan o w ić  
będą  m ie jsca  św ię te  i cel n ieu s tan n y ch  p ie lg rzym ek . S am  B udda radz ił sw o­
im  uczniom , by  po jego śm ierc i odbyli p ie lg rzy m k ę do cz te rech  w ażnych  
m iejsc: m ie jsca  jego u rodzin , „ośw iecen ia”, rozpoczęcia  p rzezeń  p racy  a p o ­
sto lsk ie j o ra z  m ie jsca  jego śm ierci.

Zaczęto w k ró tce  w znosić  w sp an ia łe  b u d o w l e  (stupa) d la  p rzechow y­
w an ia  tych  re lik w i i p am ią tek  k u  czci założyciela; w b rew  założeniom  b u d ­
dyzm u s ta ły  się one ś w i ą t y n i a m i  i m ie jscam i k u ltu  B uddy.

T eore tyczn ie  p ie lg rzy m o w an ie  b u ddystów  do ró żn y ch  stu p a  w inno  być 
jed y n ie  o k az ją  do m ed y tac ji, a le  p rak ty czn ie  są  to  p ie lg rzy m k i re lig ijn o -k u l-  
tyczne , z m u zy k ą  i tań ce m . B u d u je  się w sp an ia łe  św ią ty n ie  z p o s ą g a m i  
B u d d y  w  ró żn y ch  po staw ach , a w yo b rażen ia  te, zgodnie z p rzek o n an iam i 
buddystów , m a ją  być źród łem  b łogosław ieństw a. W yobrażen iom  B uddy od­
da je  się boską  część n a  sposób indy jsk i, a  w ięc: sk ład an ie  o fia r kadzie lnych , 
p łonących  św iec, k w ia tó w  i pożyw ien ia ; w y pow iada  się p rzy  ty m  różne te k ­
sty  i W 'ykonuje śpiew y, zanosi się  n aw e t m odły  do B uddy  12.

c) K u lt św ią ty n n y  i dom ow y h in d u izm u

B ram an izm  ja k o  n aro d o w a, a  n a w e t u rzędow a re lig ia  In d ii zag ro ­
żony by ł przez dw ie  gałęz ie  r u c h ó w  r e f o r m a t o r s k i c h :  buddyzm
i dżainizm . W VI. w . p rzed  C h ry stu sem  V a d d h a m a n a  pochodzący  z k a ­
s ty  ry ce rsk ie j po w ie lu  la ta c h  p ra k ty k  asce tycznych  doszedł do n ad zw y cza j­
nego „ośw iecen ia” i p o znan ia  re lig ijnego . M ógł się w ięc nazw ać „ tr iu m fa to ­
re m ” n ad  lu d zk im i n am ię tn o śc iam i (dżina  — tr iu m fa to r , s tą d  n azw a d ża ­
inizm ). P rzez  30 la t głosił sw ą n au k ę , różn iącą  się zasadniczo  od w spółczesne­
go m u  bu d d y zm u . K ład ł on  bow iem  n ac isk  n a  konieczność lekcew ażonych  
przez  bud d y zm  p ra k ty k  ascetycznych , a  n irw a n ę  o k re ś la ł pozy tyw n ie  jak o  
s tan  p o śm ie rtn e j szczęśliw ości.

W w alce  z bud d y zm em  i dżain izm em  b ram an izm  przeszed ł pew ną ew o­
lu c ję  w  k ie ru n k u  sy n k re ty zm u , łącząc w  sobie w ie le  e lem en tów , z re lig ii 
szczepów  n ie a ry jsk ic h  o raz  zm ienionego już  b ram an izm u . U czeni często n a ­
zyw ają  tę  fo rm ę w ie rzeń  in d y jsk ich  m ian em  n e o b r a m a n i z m u  l ub

12 J . V a r e η  n  e, L e bouddh ism e, w : Les re lig ions, red . J . C h e v a ­
l i e r ,  P a ris  1972, o d tąd  sk ró t — LR, 48— 71 passim ;  E. D ą b r o w s k i ,  R e ­
ligie In d ii,  w : D RS, 62—74; t e n ż e ,  R elig ie  W schodu , 133^144; P . S i ­
w e k ,  dz. cy t., 43—66 ; D ictionna ire  des sym bo les , red . J . C h e v a l i e r ,  
P a ris  1969, 51—61 passim .
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h i n d u i z m u .  P o w stan ie  tego  n u r tu  re lig ii m ie js k ie j  by ło  w y n ik iem  d łu ­
giego p rocesu , k tó ry  rozpoczął się m n ie j w ięcej około  500 ro k u  p rzed  C h ry ­
stusem .

H indu izm  p o zn a je m y  g łów nie  w  o p arc iu  o dw ie  w ie lk ie  i s ław n e  epo ­
peje  in d y jsk ie , noszące n azw ę M ahabhara ta  i R am ajan a . M ahabharata  to  
p oem at sk ła d a ją c y  się z 200 000 w ierszy , s tan o w iący  k o m p ilac ję  w ie lu  ró ż ­
nych  dzieł, pochodzących  od ró żn y ch  au to ró w , z łączonych  w spó lnym  celem  
d ydak tycznym . J e s t  to  „encyk loped ia  h in d u izm u ”, ja k  tw ie rd zą  n iek tó rzy . M a­
m y ta m  w iele  e lem en tó w  m ito log ii ludow ych  op o w iad ań  i sp ek u lac ji m e ta ­
fizycznej b ram an ó w . N a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y m  w ą tk ie m  epopei 
z p u n k tu  w id zen ia  h in d u izm u  je s t B hagaw ad-G ita , a  w ięc P ieśń  o B łogosła­
w ionym . J e s t n im  K  r  i s z n  a, w ódz p as te rsk ieg o  p lem ien ia  Jad aw ó w , k tórego  
życie, czyny i n a u k i op iew a w sp o m n ian a  P ieśń . S. S с h  a j e r  s tw ie rd za : 
„W  poem acie  p rzem aw ia  języ k iem  w ie lk ie j poezji, m a je s ta te m  słow a, p a to ­
su  i w ieszczą in sp ira c ją . D la tego  też n ieza leżn ie  od b ra k u  jed n o lite j tre śc i 
bez w ah a n ia  za liczam y B h agaw ad-G itą  do n a jce n n ie jszy ch  sk a rb ó w  l i te r a tu ­
ry  w szech św ia to w e j”.

D rug ie  źród ło  p o zn an ia  h in d u izm u  to  R am a ja n a . A u to rem  te j epopei by ł 
W a l  m i k  i. O pisał w  n ie j czyny R a m y ,  jednego  z synów  k ró lew sk ich , 
k tó reg o  później uznano  za k o le jn e  w cie len ie  boga W isznu.

Do w ażn y ch  źródeł p o zn an ia  h in d u izm u  zalicza się jeszcze tzw . P u ra n y , 
czyli n a jd aw n ie jsze  tra d y c je  i legendy  w  fo rm ie  pouczeń  filozoficznych  i teo ­
logicznych, do tyczących  pochodzen ia  św ia ta  i bogów , a  tak że  k o m en ta rze  do 
tych  legend  za ty tu ło w an e  T a n try .

H in d u izm  to w ie le  ró żn iący ch  się s e k t ,  w śró d  k tó ry c h  n a jw ażn ie jszy ­
m i są  w isznu izm  i siw aizm , k o n c e n tru ją c y  się n a  k u lc ie  boga  W isznu lu b  
Siw y. B rah m a  w  h in d u izm ie  poszedł tro ch ę  w  zapom nien ie . K riszn a  i R am a 
uchodzą  za k o le jn e  w cie len ia  boga W isznu.

K u lt p rzy b ie ra  w  h in d u izm ie  zupełn ie  n o w e  f o r m y ,  różn iące  się za ­
sadniczo od daw nych , b ram ań sk ich , sk rom nych  w yrazów . M iejscem  sk ład an ia  
o fia r  bogom  s ta je  się ju ż  n ie  ty lko  o łta rz  p o k ry ty  m u raw ą , a le  ś w i ą t y -  
n  i a, k tó ra  s ta je  się c e n tru m  re lig ijn eg o  życia lu d u . L iczba  św ią ty ń  jes t 
w  n iek tó ry ch  m iejscow ościach  w p ro st zaw ro tn a . B en ares np . posiada  ich  aż 
d w a tysiące! P o n ad to  dodać trz e b a  ogrom ną liczbę k ap lic  i z aw ro tn ą  ilość 
posągów  ró żn y ch  b ó stw  — bo aż 500 000!

N iek tó re  m iejsca , u św ięcone tra d y c ją , s ta ły  się o śro d k am i życia re l ig i j­
nego i p rzy c iąg a ją  rzesze p ie lg rzym ów . W  h in d u izm ie  zn an y  je s t tak że  k u l t  
r z e k  i j e z i o r ,  a  m arzen iem  każdego  h in d u is ty  je s t p rz y n a jm n ie j jeden  
raz  w  życiu  zan u rzy ć  się w  w odach  św ię te j rzek i G angesu . B osk iej czci do ­
zn a ją  tak że  z w i e r z ę t a ,  zw łaszcza k ro w y , w ęże i m ałpy . K u lt pub liczny , 
św ią ty n n y , m a c h a ra k te r  ek scen try czn y . T ow arzyszą  m u  tań ce  i śp iew y, cho ­
ro b liw e  ekstazy , u cz ty  bogów , a n aw e t n ie rząd  sa k ra ln y  o w ydźw ięku  m i­
s tycznym  I3.

T eren em  pub licznego  k u ltu , oddaw anego  ró żn y m  bogom , są  tak że  w z g ó ­
r z a ,  g r o t y ,  s k a ł y ,  d r z e w a ,  s t a w y  l ub  r z e k i  — m iejsca , w  k tó ­
ry ch  d an y  bóg zw ykł p rzebyw ać . W  k ażd y m  w y p a d k u  l i tu rg ia  p rzy b ie ra  fo r­
m ę okazałą.

O prócz pub licznego , m asow ego k u ltu , h in d u izm  zna k u l t  r o d z i n n y .  
Je s t on c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą te j re lig ii. Z w iązan y  z re lig ią  podzia ł n a  
k a s t y  m a  sw ój odpow iedn ik  w  k u lc ie  i w ie rzen iach . K a s ta  to  w spó lno ta  
ok reś lonych  rodzin , w  k tó ry c h  k ażd y  członek w chodzi poprzez  ry ty  in ic ja c y j­
ne w  życie do rosłych . K u lt ro d z in n y  odpow iedn ich  bogów  k o n c e n tru je  się 
w okół o ł t a r z a  d o m o w e g o  lu b  w  p rzy leg a jący m  o g r o d z i e .

18 E.  D ą b r o w s k i ,  R ełig ie  Ind ii, w : D RS, 83— 88; t e n ż e ,  R elig ie  
W schodu , 154— 164; P . S i w e k ,  dz. cy t., 39—40; J . V a r e n n e ,  L ’h in -  
d u ism e , w : LR, 172— 197 passim .
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C erem on ia ł li tu rg ii  dom ow ej p rzew id u je  p rzed e  w szy stk im  codzienną 
ad o rac ję  — uczczenie b ó stw  ro d z in n y ch  — ra n o  i w ieczorem , a  po n ad to  
o fia ry  sk ła d a n e  w  ok reś lo n y ch  p o ra c h  ro k u . W  obrzędzie  n ieodzow ne są  s ta ­
tu e tk i lu b  ob razy  bogów  i bogiń , k tó ry m  o d d a je  się  cześć b o sk ą  przez  w e ­
zw anie ich  za pom ocą tra d y c y jn y c h  fo rm u ł, zap roszen ie  do posiłku , obm ycie 
im  nóg, złożenie k w ia tó w  i w onności, o fia ro w an ie  p o k arm ó w , p a len ie  k a d z i­
d ła  podczas w y p o w iad an y ch  m odlitw , p a len ie  lam p ek  o liw nych  i w y k o n y ­
w an ie  ry tu a ln y c h  gestów  p rzed  w y o b rażen iem  bóstw a . P osiłek  spożyw any  
w  to w arzy s tw ie  ta k  zn ak o m ity ch  „gości” uchodzi za  „k o m u n ię” z bogam i, 
za p raw d z iw e  zjednoczen ie  z b ó s tw e m 14.

Od w edyzm u poprzez  b ram an izm , b u d d y zm  i d ża in izm  —  re lig ia  In d ii 
o siągnę ła  sy n k re ty s ty c z n ą  fo rm ę  h i n d u i z m u ,  k tó ry  p rzy w iązu je  w ie lk ą  
w agę do św ię ty ch  m ie jsc  i obrzędów , p ro w ad zący ch  do sp o tk a n ia  człow ieka 
ze św ia tem  bogów .

cdn.

ks. B ron is ław  M o k rzy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a

II . C ZY T A N IA  B IB L IJN E  W  L IT U R G II

1. P ośw ięcen ie  now ego o łta rza  n a  m ie jscu  p ro fan ac ji 
T eolog iczna zaw arto ść  1 M ch 4, 52—59

O sta tn ie  z se r i czy tań  s ta ro te s ta m e n ta ln y c h  p rzy  pośw ięcen iu  o łta rza  
w zię te  zostało  z 1 M ch 4, 52—59, gdzie je s t m ow a o u ro czy sty m  pośw ięce­
n iu  now ego o łta rza  ca ło p a len ia  w  Jerozo lim ie , po zw ycięstw ie  Ju d y  M ach a- 
beusza n a d  sy ry jsk im i w o jskam i, dow odzonym i p rzez  za rząd cę  L iz jasza . 
M otto p e ry k o p y  w  L e k c jo n a r zu  typ icznym  b rzm i: U rządzono  u roczysto ść  po ­
św ięcenia  o łtarza , a m ię d zy  łu d e m  panow a ła  bardzo  w ie lka  radość  (por. 
w. 56 i 58). W  po lsk im  L e k c jo n a rzu  m sza ln y m  w e rse t te n  zastąp iono  la k o ­
n icznym  ty tu lik iem : U roczystość pośw ięcen ia  o łtarza .

P e łn ie jsze  zrozum ien ie  p e ry k o p y  oraz je j zw iązku  z n aszy m  życiem  d u ­
chow ym  i k u lte m  w y m ag a  zw rócen ia  uw ag i n a  dalszy  i bliższy  k o n t e k s t  
opisyw anego  w y d a rzen ia . S ięg n ijm y  w ięc do t ła  h is to rycznego  od s tro n y  r e ­
lig ijn e j i po litycznego  po łożen ia  lu d u  Bożego S ta reg o  P rzy m ie rz a  w  k ilk u  
o sta tn ich  s tu lec iach  p rzed  C hrystu sem .

a) „ P o g a n i e  w t a r g n ę l i  
d o  T w e g o  d z i e d z i c t w a ” (por. P s  79,1)

Bóg, k tó ry  „w ie lo k ro tn ie  z aw ie ra ł p rzy m ierze  z lu d źm i” (por. IV  M odl. 
euch.), d a ł sw o jem u  w y b ra n e m u  ludow i tak że  zew n ę trzn e  zn ak i p rzy p o m in a ­
jące  z a w a rte  p rzy m ie rze  o raz  sw o ją  n ie u s ta n n ą , op iekuńczą  obecność p o ­
środku  w y b rań có w , A rk a  P rzy m ie rza , N am io t S p o tk an ia , późn ie j Z iem ia  
O biecana, a  zw łaszcza w zgórze S y jon  i św ię te  m iasto  Je ro zo lim a ze ś w  i ą -  
t  y  n  i ą  P a n a  Z astęp ó w  o raz  k u ltem  o fia rn iczy m  to  w łaśn ie  te  k o n k re tn e , 
m a te r ia ln e  zn ak i s ta łe j obecności Boga i Jego  w ie rn o śc i z aw artem u  p rz y ­
m ierzu .

S erce  Iz ra e la  p rzy lgnę ło  do ty ch  znaków , a le  ch y b a  n iezb y t m ocno do 
Tego, k tó reg o  one m ia ły  s ta le  p rzy p o m in ać  — B oga żyw ego i Jego  n a j ­
św ię tszą  w olę. M u sia ły  w ięc p rzepaść  św ię te  znak i, b y  lu d  s ię  o trząsn ą ł 
i w reszcie  p rz y ją ł Boże o strzeżen ia , d o c ie ra jące  w  c iąg u  w ieków  poprzez  n a -

14 J .  V a r e n n e ,  L ’h in d u ism e ,  w : LR. 178— 179.
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w oływ ania  p ro ro k ó w , w ciąż  p rześ ladow anych , a  n a w e t zab ijan y ch  (por. M t 
23, 27).

N i e w o l a  b a b i l o ń s k a  (VI w . p rzed  C hr.), z p rzes ied len iem  lu d ­
ności i ca łk o w ity m  zn iszczeniem  św ią ty n i je ro zo lim sk ie j, b y ła  og rom nym  
w strząsem  d la  Iz ra e la  — a le  też  sk u teczn y m  lek a rs tw e m . U pokorzony  lu d  
Boży rozpoczął n a  w y g n an iu  sw oje „w ielk ie  re k o le k c je ”, p o lega jące  n a  czy ta ­
n iu  i m o d litew n y m  ro zw ażan iu  słow a Bożego (pow stan ie  zalążków  S y n ag o ­
gi!), n a  g łębszej re f le k s ji  n a d  w łasn y m i dzie jam i i p rze s tro g am i p ro roków . 
S k ru szo n e  se rce  lu d u  znów  zw raca ło  się k u  B ogu w  szczerości i  tęsk n iło  za 
N im , a tak że  za w szy stk im i zn ak am i Jego  obecności — a le  z p o budek  ju ż  
oczyszczonych.

P roces duchow ego oczyszczania trw a ł ca łe  s tu lec ia , a  tłe m  jego  by ły  
dzieje  Iz rae la , p e łn e  w strząsó w  i nieszczęść. Iz rae l, n ie  s łu ch a jący  sw ego 
Boga, m u s ia ł te r a z  s łu ch ać  pog ań sk ich  w ładców , co by ło  jego w ie lk im  u p o ­
korzen iem . N a jw ięk szy m  je d n a k  w strząsem  i Szokiem  b y ł w idok  bezczeszcze­
n ia  tego, co na jśw ię tsze : Jerozo lim y , św ią tyn i, o łta rz a  i w szystk ich  św ię tych  
znaków  obecności Boga. W  m od litw ach , p ieśn iach , p sa lm ach  lu d u  Bożego 
w y raża  się te n  szok w  fo rm ie  la m e n ta c ji. N ad  g ru zam i Je rozo lim y  P sa lm i­
s ta  sk a rży  się:

„Boże, p ogan ie  p rzysz li do Tw ego dziedzictw a, 
zbezcześcili T w ój św ię ty  p rzyby tek ,
Je ru z a le m  ob róc ili w  ru in y ,
C ia ła  s ług  T w oich  w y d a li 
n a  p a s tw ę  p ta k o m  p o w ie trzn y m , 
zw ierzę tom  z iem sk im  c ia ła  T w oich św iętych .
Ich  k re w  rozla li, ja k  w odę, 
w okół Je ru za lem  
i n ie  było  k o m u  ich  pogrzebać.
S ta liśm y  się p rzed m io tem  w zg ard y  d la  n aszy ch  sąsiadów , 
ig raszk ą  i pośm iew isk iem  d la  o tacz a jący ch ” (Ps 79, 1—4).

N a zgliszczach św ią ty n i p ro ro k  rozw aża:
„R yknę li T w oi p rzec iw n icy  w  ś ro d k u  N am io tu  S p o tkan ia , 

za tk n ę li sw e p ropo rce . (...)
W szystkie jego b ra m y  w y łam ali razem , 
zniszczyli to p o rem  i k ilo fem .
N a p a s tw ę  ognia  św ią ty n ię  T w o ją  w ydali, 
doszczętnie zbezcześcili p rz y b y te k  Tw ego im ien ia .
R zekli w  sw ym  se rcu : «R azem  ich. zniszczym y!»
S palili w  k ra ju  w szystk ie  m ie jsca  św ię tych  zg rom adzeń” (Ps 74,4—8).

Je rozo lim a, sym b o lizu jąca  Iz ra e la  jak o  O blub ien icę  P a n a  Z astępów , p rz e ­
żyw a sw ą  zd rad ę , h ań b ę  i ból w  goryczy  ducha . L a m e n ta c je - tre n y , p rzy p i­
sy w an e  n iegdyś Je rem ia szo w i, są  tego w yrazem :

„Jerozo lim a ciężko zgrzeszyła, 
s tąd  budzi odrazę, 
k to  cen ił ją  — te ra z  n ią  gardzi, 
gdyż w id ać  je j nagość; 
ona rów n ież  w zdycha 
i chce się w ycofać.
W fa łd ach  je j su k n i p lu g as tw o : 
n iepom na b y ła  przyszłości;
Wielcé ją  poniżono (...).
C iem ięzca ręk ę  w y ciągną ł 
po w szystk ie  je j sk a rb y , 
a ona p a trz y ła  n a  pogan , 
jak  do św ią ty n i w ta rg n ę li,

7*
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choć im  zakaz  w ydałeś, iż  n ie  w e jd ą
do Twego zgrom adzen ia  (por. P w t 23, 4. 8n ; 2 K ri 24,13; 25,13— 17). (...)
W szyscy, co d rogą zdążacie,
p rzy jrzy jc ie  się, p a trzc ie ,
czy je s t boleść podobna
do te j, co m n ie  p rzy tłacza ,
k tó rą  dośw iadczy ł m n ie  P an ,
gdy gn iew em  w y b u ch n ą ł.
Z esłał ogień z w ysoka, 
k aza ł m u  w ejść  w  m oje kości; 
zastaw ił sieć na  m e nogi, 
sp raw ił, że się  cofnęłam ; 
uczynił m n ie  spustoszoną , 
c ie rp iącą  dzień  cały.
C iężkie b rzem ię  m y ch  g rzechów  
rę k ą  Jego  zw iązanych  
p rzy g n ia ta  m i szyję, 
m ocą m o ją  chw ieje :
P an  w y d a ł m n ie  w  ręce,
k tó ry m  n ie  zdołam  się w y m k n ą ć ” (Lm  1, 8— 9a, 10. 12— 14).

Oto w strząsa jący , po e ty ck i opis tra g e d ii Iz ra e la ; tra g e d ii n ie  ty lko  n a ro ­
dow ej, a le także , a n a w e t p rzede  w szystk im  — re lig ijn e j!

b) „ C z y '  w r ó g  z a w s z e  b ę d z i e  b l u ź n i ł  
T w e m u  i m i e n i  u ? ” (Ps 7 4 ,10b)

Z m ien ia ły  się im p e ria  i w ładcy , p a n u ją c y  n a d  Iz rae lem , a le  on  sam  
w ciąż by ł w  n iew oli lu b  zależności po lityczne j od n ich  p rzez  całe stu lec ia . 
Z aznał goryczy ja rz m a  bab ilońsk iego , późn ie j p an o w an ia  persk iego , w ładzy  
A lek san d ra  M acedońskiego (W ielkiego) i jego g en era łó w  — następców , h e lle -  
n izu jący ch  podb ite  k ra je .

N ajgorszy  okres po pow rocie  z n iew oli b ab ilo ń sk ie j p rzeżyw ał Iz rae l za 
p an o w an ia  S e l e u c y d ó w ,  n ie  ty lko  h e llen izu jąey ch  w szystko , a le  z a p ro ­
w adza jący ch  n a  siłę  g reck ą  re lig ię , by  osiągnąć m ak sy m a ln e  zjednoczenie 
podb itych  k ra jó w . K ró l S eleukos IV  F ilo p a to r (187— 175) p ró b o w ał og rab ić  
sk a rb iec  św ią ty n n y  w  Jerozo lim ie  przez sw ego k a n c le rz a  H eliodora , co za­
kończyło się n iepow odzen iem  dzięk i nadzw y cza jn e j in te rw e n c ji Bożej (por. 
2 M ch 3, 7—40). N ajgorsze  przyszło  w ra z  z o b jęc iem  w ładzy  przez A n tio - 
cha IV  E p ifan e sa  (175—163), b ra ta  S e leukosa  IV. T e n  lib e ra ln ie  w ychow any  
i o k ru tn y  w ład ca  dz ia ła ł ju ż  jaw n ie  i b ru ta ln ie  n a  rzecz ca łkow itego  p o d ­
p o rządkow an ia  Iz ra e la  n ie  ty lk o  sw ej w ładzy , a le  tak że  w yzn aw an e j p rzez  
sieb ie  re lig ii. C elow o d rażn ił i u p o k arza ł lud , szydząc n ie jak o  z jego p rz e ­
k o n ań  i św iętości. W ybudow ał w ięc w  Je ro zo lim ie  „g im n az ju m ” (m iejsce 
ćw iczeń g im nastycznych), w kroczy ł do św iętego  m ia s ta , zbu rzy ł m u ry  J e r o ­
zolim y, sp ląd ro w a ł m iasto  i w y staw ił p rzy  św ią ty n i tw ie rd zę  A krę.

Szczytem  było w zn iesien ie  n a  o łta rzu  ca ło p a len ia  pogańsk iego  o ł t a r z a  
k u  c z c i  D z e u s a  O l i m p i j s k i e g o  i z łożenie k u  jego czci o fia ry  
ze św in i w  dn iu  25 K asleu  (grudzień). P o stan o w ił też  zm usić  w szystk ich  do 
od d aw an ia  czci bóstw om  greck im , zw łaszcza D zeusow i (Jow iszow i). D latego  
pod  k a rą  śm ierc i zak aza ł w szelk ich  oznak  czci zw iązanych  z k u lte m  ja h w i-  
s tycznym , a św ię te  k sięg i Iz ra e la  n ak a z a ł spalić . W obec ta k ic h  posunięć i f a k ­
tów  cały  Iz rae l s tru c h la ł w  n iew ypow iedz ianym  szoku! Część lu d u  uciek ła  
w  n ied o s tęp n e  oko lice  s tep o w o -p u sty n n e  lu b  w  góry , by  ra to w ać  sw e życie 
i godność sum ien ia . In n i, n ie  chąc  się sp lam ić  n iew iernośc ią , ponieśli śm ierć  
m ęczeńską. B yli i tacy , k tó rzy  w oleli s tra c ić  su m ien ie  i godność niż życie.



B I U L E T Y N  H O M I L E T Y C Z N Y 101

W  sercach  sz lach e tn y ch  i w ie rn y ch  Iz rae litó w  b u d z iły  się gorzk ie  i bo ­
lesne  p y tan ia : D l a c z e g o ?  J a k  d ł u g o ?  B ezsiln i, szu k a li odpow iedzi
w  „m odlitw ach , od k tó ry c h  b ie le je  w łos”. U czucia  ty c h  lu d z i m ożna  w y ra ­
zić słow am i w cześn ie jszych  p sa lm ó w -lam en tac ji, do tyczących  ohydy  p ie rw ­
szego zbezczeszczenia n a jw ięk sze j św iętości za czasów  N abuchodonozora  
Jajrże a k tu a ln y m  okazał się znów  lam en t P sa lm is ty , .rozw ażającego  n iegdyś 
w y ro k i Boże n a  g ru zach  zbezczeszczonej św ią ty n i:

„D laczego, Boże, odrzuciłeś n a  w ieki, 
płoniesz gn iew em  p rzec iw  ow ocom  Tw ego p a s tw isk a?  (...)
N iep rzy jac ie l w szystko  spusto szy ł w  św ią tyn i. (...)
Ju ż  n ie  w idać  naszych  znaków  i n ie  m a p ro ro k a ; 
a  m iędzy  n a m i n ie  m a, k to  by  w iedzia ł, ja k  długo, 
jak  długo, Boże, będzie  u rą g a ł n iep rzy jac ie l?
Czy w róg  n a  zaw sze będzie  b lu źn ił T w em u  im ien iu?  (...)
P am ię ta j o tym : w róg  Cię lży, P an ie ,
a lu d  n iem ąd ry  uw łacza  T w o jem u  im ien iu ” (Ps 74, 1. 3b. 9— U . 18).

C ierp liw ość upokorzonego  lu d u , ugodzonego w  sam o serce  — w  sw oje  
św iętości — w y staw io n a  zosta ła  n a  n a jw ięk szą  p ró b ę . T eraz  ca ły m  sercem  
mógł pow ta rzać  słow a p sa lm u :

„D okądże, P an ie?  Czy w ieczn ie  będziesz się gn iew ał?
Czy T w o ja  zapalczyw ość będzie  gorzeć ja k  ogień?
W ylej gn iew  T w ój n a  ludy , 
k tó re  Cię n ie  u zn a ją , (...)
N ie p am ię ta j n a m  w in  naszych  przodków , 
n iech  rych ło  p rzy jd z ie  k u  n am  m iłosierdzie  T w oje: 
bo bardzo  je s te śm y  słab i. (...)
D laczego m a ją  m ów ić pogan ie : G dzie je s t ich  Bóg?
N iech n a  naszych  oczach rozejdzie  się w śród  p o g an  w ieść
0 pom ście za p rz e la n ą  k re w  T w oich sług . (...)
1 odpłać sąs iadom  n aszy m  s iedm iok ro tn ie  w  ich  zan ad rze
za zniew agę, k tó rą  Tobie, P an ie , w y rząd z ili” (Ps 79, 5—6 . 8 .10.12).

W raz z b łag an iem  o m iło s ie rn ą  p rzem ian ę  losu  p ły n ę ły  k u  Bogu o b i e t ­
n i c e  w i e r n o ś c i  p rzy m ie rzu . P o staw y  te  dobrze o d d a ją  słow a P sa lm isty :

„W zbudź sw ą po tęgę  
i p rzy jd ź  n am  n a  pomoc!
0  Boże, odnów  n as
1 okaż Tw e pogodne obliczę, abyśm y  doznali zbaw ien ia .
P an ie , Boże Z astępów ,
jak  długo gn iew ać się będziesz, 
choć lu d  T w ój się m odli?
N ak arm iłeś  go ch lebem  p łaczu  
i obficie napo iłeś go łzam i. (...)
N iech rę k a  T w o ja  będzie  na4d m ężem  T w ej p raw icy , 
n ad  synem  człow ieczym , k tó regoś u tw ie rd z ił d la  siebie.
N ie o d stąp im y  ju ż  w ięcej od C iebie;
zachow aj nas p rzy  życiu, byśm y  w zyw ali T w ojego im ien ia .
P an ie , Boże Z astępów , odnów  nas
i u każ  T w e pogodne oblicze, abyśm y  doznali zb aw ien ia” (Ps 80, 3b— 6.18—20).

Bóg d a ł znak  sw ego m iło sierdzia  i ob jaw ił po tęgę  sw o ją  n a d  „m ężem  
sw ej p ra w ic y ”, k tó reg o  pow ołał... C hociaż o sta teczn ie  będzie  n im  p raw d z iw y  
W ybaw ca i S yn  C złow ieczy — Jezu s C h rystu s, to  je d n a k  ja k ą ś  z a p o w i e ­
d z i ą  Jego  zw ycięstw a  i zn ak iem  Bożej w iernośc i b ędą  b o ha te row ie , k tó ­
ry ch  w zbudził P a n  w  ty ch  b ezn ad z ie jn y ch  d la  Iz ra e la  czasach.

O tu ch a  w stęp o w ała  w  serca , gdy opow iadano  sobie o b o h a te rsk ie j p o s ta -



w ie m ęczenników , g inących  z rad o śc ią  za w ierność  p rzy m ie rzu  P ań sk iem u . 
W zruszał w szystk ich  p rzy k ład  w ierności i m ęczeńska  śm ierć  dziew ięćdziesię­
c io letn iego s ta rc a  E l e a z a r a ,  k tó rego  w rogow ie n ie  p o tra f ili nam ów ić  do 
z łam an ia  P ra w a  i sp o ży w an ia  zakazanego  m ięsa  (por. 2 M ch 6 , 18—31). J e ­
szcze b a rd z ie j u m acn ia jący m  by ł p rzy k ład  h e r o i c z n e j  m a t k i ,  k tó ra  
s iedm iu  w łasnych  sy n ó w  zach ęca ła  do m ężnego o d d an ia  życia  w  obronie  
w iernośc i B ogu i sam à  w raz  z n im i pon io s ła  m ęczeńską  śm ierć  za w ia rę  
w  B oga jedynego  (por. 2 M ch 7, 1—41). O k ru c ień s tw o  p rześladow ców  było 
p rzeraża jące! N ie oszczędzono nikogo, g inęli s ta rz y  i m łodzi, m ężczyźni, k o ­
b ie ty  i dzieci, a  n a w e t n iem o w lę ta  (por. 2 M ch 6,10).

Z n ak iem  ra d y k a ln e j zm iany  w  te j sy tu a c ji i ja k b y  ow ocem  tego um oc­
n ien ia , k tó re  p ły n ie  z b o h a te rsk ic h  p rzy k ład ó w  i w ym ow y  k rw i m ęczeńsk iej, 
s ta ł się s ław n y  in c y d e n t z k a p ła n e m  M a t a t i a s z e m .  B yła to  „ isk ra ”, 
p a d a ją c a  n a  beczkę p e łn ą  p ro ch u . W  m ias teczk u  M odin  s ta ry  k a p ła n  M ata- 
tiasz, p rzy g ląd a jąc  się  o d stęp stw u  Iz rae lity , sk ład a jąceg o  o fia rę  n a  p o g ań ­
sk im  o łta rzu , zaw rza ł św ię ty m  gn iew em  i zab ił odstępcę  o raz  u rzęd n ik a  k ró ­
lew skiego , a rozw aliw szy  p o g ań sk i o łta rz  w ezw ał lu d  do p rzec iw staw ien ia  
się gw ałtow i zad aw an em u  sum ien iom . W ołał: „N iech idzie za m n ą  każdy , 
k to  p łon ie  go rliw ością  o P raw o  i obsta je  za p rzy m ie rzem !” O n sam  i ca ła  
jego ro d z in a  o raz  w ie lu  m ieszkańców  m ia s ta  w y ru szy li w  góry , p ozosta ­
w ia ją c  w szystko , co po siad a li (por. 1 M ch 2, 15—43). T a k  rozpoczęło się p rz y ­
go tow an ie  p o w s t a n i a  i zdecydow anego op o ru  w obec S y ry jczyków , zm u ­
sza jących  do o d stęp s tw a  od św iętego  p rzy m ie rza  Pańsk iego . Po śm ierc i M a- 
ta tia sz a  p ięc iu  jdgo sy n ó w  i in n i uc iek in ie rzy  p rz y ję li hasło  św ię te j w a lk i 
w  obron ie  św ię tośc i Iz rae la . Synow ie M a ta tia sza  k o le jn o  p rze jm o w ali do ­
w ództw o n ad  ro sn ący m i zastępam i pow stańców . N a jb a rd z ie j w sław ili się 
J u d a  (166— 161), Jo n a ta n  (161— 142) i Szym on (142—135).

N a js ta rszy  z n ich , J u d a ,  o trzy m ał p rzydom ek ' M a c h a b e u s z ,  k tó ry  
z ko le i p rzeszed ł n a  ca łą  rodzinę , a  n aw e t n a  cały  te n  okres w a lk  w yzw o­
leńczych  („czasy M achabeuszów ” lu b  „czasy m a c h a b e jsk ie ”). N azyw ano  ich 
też  H asm oneuszam i. P rzy d o m ek  „M achabeusz” — M a k k a b i  — w y p ro w ad za ją  
uczen i z h eb ra jsk ieg o  s ło w a m a q q a b â h  =  m ło t. B y łaby  to  z a tem  a lu z ja  do 
jego zw ycięsk ich  w a lk  z S y ry jczy k am i, d la  k tó ry c h  by ł g roźnym  i m iażdżą­
cym  „m ło tem ”. In n i znów  w y p ro w ad za ją  to  ok reś len ie  z h eb ra jsk ieg o  sło ­
w a  naqäb =  n azyw ać, naznaczać , co w  teo fo ry czn e j fo rm ie  m a k k a b a ja h ù  
oznaczałoby „w yznaczonego p rzez  Ja h w e ”. W  postaw ie  i czynach  Judy* M a- 
chabeusza  rzeczyw iśc ie  w id ać  „m ęża w y branego  p rzez  B oga”, k tó rego  ta k  
po trzeb o w ał i oczek iw ał w ie rn y  Iz rae l. R zeczyw iście w ódz ten , p e łen  w ia ry  
i zap a łu  re lig ijn eg o  o raz  odw agi, p o tra f ił  zag rzew ać sw oich  żo łn ierzy  do 
w a lk i, a  ta k ż e  w  ża rliw e j m od litw ie  w y p raszać  u  B oga zw ycięstw o. Posty , 
zn ak i p o k u ty  i czy tan ie  P ra w a  P ańsk iego  to w arzy szy ły  m o d litew n y m  b ła g a ­
niom : „Ś w ią ty n ia  T w o ja  zosta ła  p o d ep tan a  i zn iew ażona, a  k a p ła n i T w oi 
trw a ją  w  żałobie i p on iżen iu . A  oto jeszcze po g an ie  zeb ra li się  p rzeciw ko  
nam , aby  nas zniszczyć całkow icie . T y  w iesz, jak ie  on i m a ją  p rzec iw  n am  
zam iary . J a k  będziem y m ogli ostać się p rzed  n im i, jeże li T y n a s  n ie  w spo ­
m ożesz?” (1 M ch 3,51— 53). J u d a  po k o n u je  k o le jn o  k ilk u  w odzów  A n tio - 
cha IV  E p ifan esa : A poloniusza, S erona, N ik an o ra  i G org iasza, a  n a w e t s a ­
m ego L iz jasza  (por. 1 M ch 3, 38—4,35). O d p arł też  a ta k i T ym oteusza  i B ak - 
ch idesa z te re n ó w  Z a jo rd a n ii (por. 2 M ch 8,30—32). W szystk ie  te  zw ycię­
s tw a  dały  Ju d z ie  szansę  p rzy s tąp ie n ia  do z d o b y w a n i a  J e r o z o l i m y .  
P rzedsięw zięcie  ud a ło  się — i oto Je ro zo lim a znów  je s t w olna, z n a jd u je  się 
w  ręk ach  Iz rae la ! Z ałoga  sy ry jsk a  m usi się ch ron ić  w  tw ie rd zy  A kra , a całe 
m iasto  cieszy się w olnością .

P ie rw szą  tro sk ą  zdobyw ców  było  u s u n i ę c i e  „obrzydliw ości sp u s to ­
szenia n a  m ie jscu  św ię ty m ” i p r z y w r ó c e n i e  k u ltu  w  oczyszczonej 
św ią ty n i: „O to n a s i w rogow ie  są  s ta rc i. C hodźm y, ab y  św ią ty n ię  n a  now o 
oczyścić i n a  now o pośw ięcić” (1 M ch 4, 36b). W szyscy w y ru szy li n a  S y ­
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jo n  —  i s tru ch le li!  W idok  by ł godny  op łak an ia . S y ry jczycy  p o zab ie ra li 
w szystko , co m ia ło  ja k ą ś  w arto ść , a  re sz tę  spalili. Z ab u d o w an ia  św ią tynne , 
opuszczone od trz e c h  la t, u leg ły  ru in ie , a  dziedzińce p o k ry ły  się  k rzew am i 
i tra w ą . W  ta k ie j scen e rii zobaczy li n a  o łta rzu  ca ło p a len ia  p o g a ń s k i  o ł ­
t a r z  Jow isza O lim pijsk iego . W szyscy zeb ran i zad rże li n a  te n  w idok : „Roz­
d a rli w ięc sw oje  sza ty , p odn ieś li og rom ny  płacz, g łow y posypa li popiołem  
i u p ad li tw a rz ą  n a  ziem ię. P o tem  zaś zaczęli g rać  n a  tr ą b a c h  sygnałow ych  
i w o ła li do n ie b a ” (1 M ch 4, 39—40).

,c) Z ł o ż y l i  o f i a r ę  n a  n o w y m  
o ł t a r z u  c a ł o p a l e n i a  (1 M ch 4, 53)

R ozpoczęto p rzy g o to w an ia  do u roczystości, zabezp ieczając  zarazem  te re n  
p racy  p rzed  e w e n tu a ln y m i a ta k a m i w rogów , z am k n ię ty ch  w  zam k u  A kra . 
N ad b ezp ieczeństw em  p ra c u ją c y c h  czuw ała  sp e c ja ln a  s tra ż . Do p ra c  p rzy  
oczyszczaniu  św ią ty n i w yznaczy ł J u d a  k ap łan ó w  „bez z a rz u tu ”, czyli ry tu a l­
n ie  czystych  i w ie rn y c h  w  czasie p rześ lad o w ań . N a jp ie rw  z b u r z y l i  
„obrzydliw ość sp u s to szen ia” (por. 1 M ch 1,54), czyli o ł t a r z  p o g a ń s k i ,  
w zn iesiony  n a  o łta rzu  ca łopa len ia . K am ien ie  z pogańsk iego  o łta rza  w y rzu co ­
no „na  n ieczyste  m ie jsce”. Z a s tan a w ian o  się w spó ln ie , co zrobić ze sp ro fan o ­
w an y m  o łta rzem  ca łopa len ia . P ostanow iono  w  k o ń cu  zbu rzyć  go, n a  jego 
m iejscu  w z n i e ś ć  n o w y  i czysty  o łta rz  d la  P a n a . K am ien ie  zaś z p o ­
p rzedn iego  zachow ać n a  oddzie lnym  m iejscu , aż  jak iś  p ro ro k  w  p rzyszłości 
zaw y ro k u je , co na leży  z n im i począć.

N ow y o łta rz  zbudow ano  z k a m i e n i  n i e c i o s a n y c h ,  k ie ru ją c  
się p o lecen iam i z W j 20, 25 oraz  P w t 27, 5—6 . O czyszczono też  b u d y n ek  
św ią ty n n y , u staw io n o  s ied m io ram ien n y  św iecznik , o łta rz  k ad z ie ln y  i stó ł dla 
ch lebów  p o k ład n y ch ; p o s ta ran o  się tak że  o zasłonę. A u to r p o d k re ś la  szcze­
gólnie z n a k  ś w i a t ł a  w  ty ch  p rzy g o to w an iach  litu rg iczn y ch : „w nieśli 
św iecznik... z ap a lili św iece n a  św ieczn iku , i ja śn ia ły  one w  p rz y b y tk u ” (w. 50).

N a uroczystość  p o św ięcen ia  oczyszczonej św ią ty n i i now ego o łta rza  w y ­
znaczono d z i e ń  25 K a s l e u  (grudzień) 164 ro k u  p rzed  C h ry stu sem , by 
n ad ać  now y sens te j dacie , k tó ra  b y ła  m om en tem  zbezczeszczenia św ią ty n i 
i o łta rz a  P ań sk ieg o  p rzez  E p ifan esa  p rzed  trz e m a  la ty . W czesnym  ran k iem  
rozniecono  ogień z isk ie r w y k rze san y ch  z k a m ie n ia  i zapalono  n im  d rew no  
złożone n a  o łta rzu  ca ło p a len ia . W raz  z p ie rw szy m i p ro m ien iam i słońca 
w zniosła  się k u  n ieb u  w oń  p ie rw sze j o fia ry  ca ło p a ln e j z now ego o łta rza . 
K rw ią  jednorocznego  b a ra n k a  ofiarnego  pok rop iono  now y o łta rz , zgodnie 
z po lecen iem  P ra w a  M ojżeszow ego (por. L b  28,3—4). Po  te j cerem on ii m oż­
na  ju ż  było sk ład ać  n a s tę p n e  o fia ry , liczne  i jak że  te ra z  w ym ow ne! L u d  w y ­
b ra n y  p rzeży w ał podn iosłe  chw ile ; uczucia  sw e w y ra ż a ł w  g estach  ad o rac ji 
i czci w obec B oga — p a d a ją c  n a  tw a rz , śp iew a jąc  i g ra ją c  n a  ró żn y ch  in ­
s tru m e n ta c h . W zorow ano s ię  w  ty m  w szystk im  n a  obrzędzie  .pośw ięcen ia  
św ią ty n i S alom ona (por. 3 K ri 8 , 62—63), co n ad aw a ło  u roczysto śc i w ie lką  
pow agę i znaczenie.

P r z e z  o s i e m  d n i ,  a  w ięc „o k taw ę”, ra d o w a ł się lud , obchodząc 
uroczystość pośw ięcen ia  św ią ty n i i o łta rza  ca łopa len ia . E n tu z jazm  był 
ogrom ny. W szyscy u św iad am ia li sobie jasno , że odzyskan ie  św ią ty n i, oczy­
szczenie je j i p rzy w ró cen ie  k u l tu  s tan o w i n a jis to tn ie jszy  owoc zw ycięsk ich  
w alk  toczonych  od d aw n a  i z ta k im  pośw ięceniem .

P ostanow iono  w ięc u p a m i ę t n i ć  te n  szczęśliw y p rzełom  u s ta n a w ia ją c  
now e św ięto  — trw a ją c e  osiem  dn i — Ś w i ę t o  P o ś w i ę c e n i a  Ś w i ą ­
t y n i  i o łta rza , o dznaczające  się sp ec ja ln y m  ak cen tem , położonym  n a  sy m ­
bolice św ia tła ; w ie le  pochodn i, la m p  i św iec p łonęło  podczas ty ch  u ro czy ­
stości.
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d) D u c h o w y  s e n s  o c z y s z c z e n i a
ś w i ą t y n i  i o ł t a r z a

H isto ryczne  w y d a rz e n ia  z dz iejów  Iz ra e la  i m a te r ia ln e  znak i k u ltu  m a ją  
zaw sze o sta teczny  sens w  C h ry stu sie  i Jego K ościele, sięga jąc  zarazem  głę­
b in  duchow ej rzeczyw isto śc i w  k ażd y m  ochrzczonym  i w  ca łym  lu d z ie  Bo­
żym  N owego P rzy m ie rza .

S łu ch a jąc  słów  p e ry k o p y  1 M ch 4, 52—59 i ro zw aża jąc  je  w  całym  p rzy ­
po m n ian y m  w yżej k o n tek śc ie , za trzy m ać  się m u s im y  n a  g o d n o ś c i  
c h r z e ś c i j a n i n a ,  zw iązanego  z B ogiem  od chw ili ch rz tu  św . w ięzam i 
p rzym ierza .

„Czy n ie  w iecie , że jes teśc ie  św ią ty n ią  B oga — w o ła  św . P aw e ł do K o­
ry n t ia n  — i że D uch  Boży m ieszka  w  w as?  Jeże li k to ś  zniszczy św ią ty n ię  
Boga, tego  zniszczy Bóg. Ś w ią ty n ia  Boga je s t św ię ta , a  w y n ią  jes teśc ie” 
(1 K or 3, 16— 17; por. też  2 K or 6, 16— 18). W  C h ry s tu s ie  zarów no  poganie , 
ja k  i Ż ydzi s tan o w ić  m a ją  je d n ą  ż y w ą  ś w i ą t y n i ę  Bożej chw ały . 
W L iście do E fez jan  A posto ł N arodów  poucza: „A w ięc  n ie  jes teśc ie  już  ob­
cym i i p rzychodn iam i, a le  jes teśc ie  w sp ó ło b y w ate lam i św ię ty ch  i dom ow ni­
k am i Boga — zb u d o w an i n a  fu n d am en c ie  aposto łów  i p ro roków , gdzie k a ­
m ien iem  w ęg ie lnym  je s t sam  C h ry stu s  Jezus. W N im  zesp a lan a  cała  b u ­
dow la ro śn ie  na  św ię tą  w  P a n u  św ią tyn ię , w  N im  i w y  tak że  w znosicie się 
w e w spó lnym  b u d o w an iu , by  stanow ić  m ieszkan ie  Boga przez  D u ch a” (Ef 2, 
19—22). C i a ł o  ch rze śc ijan in a  je s t żyw ą św ią ty n ią  Boga, w  jego  s e r ­
c u  — n iby  n a  o łta rzu  ca łopa len ia  — do k o n u je  się n a jis to tn ie jsz a  „ litu rg ia” 
i doskonałe  u w ie lb ien ie  Boga „w  D uchu  i p raw d z ie” (por. J  4, 23); je s t to 
m ożliw e dzięki w łączen iu  w  C hrystu sow e k a p ła ń s tw o  i Jego  jed y n ą  o fia rę  N o­
wego i W iecznego P rz y m ie rz a  (por. H b r 7, 1—10.18). W yznaw cy C h ry stu sa  
słyszą ra d o sn ą  w ieść o z jednoczen iu  z C h ry stu sem  A rc y k a p ła n e m  i u d z ia le  
w  Jego  ofierze: „Z b liża jąc  się do Tego, k tó ry  je s t żyw ym  k am ien iem , od ­
rzuconym  w p raw d z ie  p rzez  ludzi, a le  u B oga w y b ra n y m  i d rogocennym , w y 
rów nież, n iby  żyw e k am ien ie , jesteśc ie  b u d o w an i jak o  duchow a św ią ty n ia , 
by stanow ić  św ięte  k ap łań s tw o , d la  sk ład an ia  duchow ych  o fiar, p rzy jem n y ch  
Bogu przez  Jezu sa  C h ry stu sa . To bow iem  zaw ie ra  się w  P iśm ie : O to k ła d ę  
n a  S y jon ie  k am ień  w ęgielny , w y b ran y , drogocenny , a  k to  w ierzy  w  niego, n a  
pew no n ie  zo stan ie  zaw iedziony . W am  zatem , k tó rz y  w ierzycie , cześć! D la 
tych  zaś, co n ie  w ierzą , w łaśn ie  te n  k am ień , k tó ry  od rzuc ili budow niczow ie, 
s ta ł się g łow icą w ęg ła  — i k am ien iem  u p ad k u , i sk a łą  zgorszen ia . Ci, n ie ­
posłuszni słow u, u p a d a ją  do czego z resz tą  są p rzeznaczen i. W y zaś jes teśc ie  
w y b ran y m  p lem ien iem , k ró lew sk im  k ap łań s tw em , n a ro d em  św iętym , lu d em  
Bogu n a  w łasność  p rzeznaczonym , abyście  og łaszali dz ie ła  po tęg i Tego, k tó ry  
w as w ezw ał z c iem ności do przedziw nego  sw ojego św ia tła , w y , k tó rzy śc ie  
byli n ie -lu d em , te ra z  zaś je s teśc ie  lu d em  Bożym , k tó rzy śc ie  n ie  dostąp ili 
m iłosierdzia , te ra z  zaś jak o  ci, k tó rzy  m iło s ie rd z ia  d o zn a li” (1 P  2, 4— 10).

Ta is to tn a  św ią ty n ia  —  sum ien ie  i se rce  cz łow ieka  ochrzczonego — 
m oże być p r o f a n o w a n ą ,  ja k  n iegdyś sp ro fan o w an o  św ią ty n ię  jerozo lim ­
ską. G r z e c h  je s t p opadn ięc iem  w  p raw d z iw ą  n iew olę  o raz  poddan iem  się 
w olnego dziecka  Bożego pod  w ładzę sza tan a , k tó ry  ty ra n iz u je  człow ieka. C ała  
„ o h y d a 'sp o s to sz e n ia ” w  sensie  b ib lijn y m  re a lizu je  się w tedy  w e  w n ę trz u  
w ierzącego.

K ośció ł-M atka  ub o lew a w ciąż n ad  s ta n e m  sw ych  dzieci pogrążonych  
w  g rzechu , j?(k n iegdyś „ re sz ta  św ię ta” la m e n to w a ła  n a d  h ań b ą  w y b ran eg o  
lu d u  i b rzy d o tą  sp ro fan o w an eg o  dom u Pańsk iego . A nalog ie  te  m a ją  p e łn e  
pokrycie  w  źród łach  O b jaw ien ia ; należy  je  w ydobyć i u k azy w ać  w  p rzep o ­
w iad an iu , zw łaszcza w  zw iązku  z pośw ięcen iem  now ego o łta rza  i św ią ty n i. 
M odlitw y K ościoła za g rzeszn ików  i jego n aw o ły w an ia  p o k u tn e  zm ierza ją  
d o  p o k o n a n i a  w ro g a  ludzk iego  zb aw ien ia  —  s z a t a n a ;  do o c z y ­
s z c z e n i a  te j b ezcenne j św ią ty n i, ja k ą  je s t se rce  oraz  s u m i e n i e  czło­
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w ieka, a  w reszcie  do odnow ien ia  „o łta rza  ca ło p a len ia” w e w n ę trz u  ch rześc i­
jan in a , by m ógł on  sk ład ać  n a  n im  Bogu sieb ie  sam ego w  o fierze (por. Rz 
12, 1—2), w łącza jąc  się w  n u r t  jed y n e j o fia ry  Jezu sa  C h ry s tu sa  podczas 
eucharys tycznego  ob rzędu .

S a k r a m e n t  p o k u t y  da je  szansę p raw dziw ego  oczyszczenia „św ią­
ty n i P a ń sk ie j” i jak b y  je j „ re k o n se k ra c ji” — poprzez odnow ien ie  ła sk i ch rz tu  
św ię tego  i „p o k ro p ien ie” K rw ią  p raw dziw ego  B a ra n k a , Jezu sa  C hry stu sa . 
N ow y „o łta rz  P a ń s k i” od b u d o w u je  się  w ted y  w  se rcu  ro z rad o w an y m , p o ­
je d n an y m  z B ogiem  oraz  K ościołem . T e w ą tk i duchow e na leży  m ieć ta k ż e  
p rzed  oczym a podczas czy tan ia , rozw ażhn ia  i an a lizo w an ia  p e ry k o p y  z 1 M ch 
4, 52—59.

L i t e r a t u r a :  K sięg i M achabe jsk ie , oprać. F. G r y g l e w i c z ,  P oznań  
1961, 57—96; W stęp  do S tarego  T e s ta m e n tu , red . S. Ł a c h ,  P o zn ań  1973, 
361—363; M. P e t e r ,  W y k ła d  P ism a  św . S tarego  T e s ta m e n tu , P o zn ań  1970, 
142— 157; G. R  i с с i o 1 1 i, D zieje  Izraela , W arszaw a  1956, 657—696;
J . D h e i l l y ,  D ictionna ire  b ib lique , T o u rn a i 1963, 691—693.

k s . B ron is ław  M o k rzy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a

2. R adość „w stęp o w an ia” do P ańsk iego  dom u 
(A naliza  teo log iczna frag m en tó w  P s 122)

Ja k o  P sa lm  re sp o n so ry jn y  po czy tan iu  z P ie rw sze j K sięg i M achabe jsk ie j 
(4, 52—59) p rzew idz iano  w  L ekc jo n a rzu  n a  pośw ięcen ie  now ego o łta rza  
Ps 122, 1—4. 8— 9, z a n ty fo n ą : Id ź m y  z  radością do św ią ty n i Pana  (por. w. 1). 
Z estaw  ty ch  w łaśn ie  frag m en tó w  p sa lm u  h a rm o n izu je  dobrze z pe ry k o p ą , po 
k tó re j n a s tę p u je  on jako  m o d litew n a  odpow iedź lu d u .

a) T r a n s f o r m a c j a  „ n o m a d ó w ” w  „ p i e l g r z y m ó w ”

A b rah am  i jego po tom kow ie  w ied li życie nom adyczne, p rzenosząc  się 
z m ie jsca  n a  m ie jsce  i w y p asa jąc  trzo d y  tam , gdzie zn a jd o w ali lepsze p a s tw i­
ska . N om adyczne życie służy ło  późn ie j za ob raz Bożego d z ia łan ia  zbaw cze­
go: „ P a n  je s t m oim  p aste rzem , n ie  b ra k  m i niczego. P o zw ala  m i leżeć n a  
zielonych p a s tw isk a c h ” (Ps 23, 1—2).

„Synow ie A b ra h a m a ” w yzw olen i około połow y X III  w . p rzed  C h ry s tu ­
sem  z E g ip tu  s ta li się  „ p i e l g r z y m a m i ”, w ęd ro w cam i, p row adzonym i 
p rzez  M ojżesza jak o  w odza z Bożego rozkazu . C elem  p ie lg rzy m o w an ia  by ła  
Z iem ia O biecana — K an aan , „ziem ia op ły w ająca  w  m leko  i m ió d ” (por. W j 
13,5).

Po osiągn ięc iu  celu  w ie lk ie j w ęd rów k i, Iz rae lic i w  p ew n y m  sensie  n a ­
dal „w ęd ro w ali” i zachow yw ali w  żyw ej pam ięci tę  h is to ry czn ą  „p ie lg rzym ­
k ę” W yjścia  z E g ip tu , obchodząc co ro k u  w ie lk ie  Ś w ięto  N am io tów  lu b  K u ­
czek, podczas k tó reg o  z rad o śc ią  p rzeb y w ali poza m iastem , w  n am io tach  czy 
sza łasach  zb udow anych  z gałęz i (por. N e 8,15).

P ie lg rzy m i c h a ra k te r  życia  po tom ków  A b ra h a m a  w y ra ż a ł się n a jg łęb ie j 
w  c o r o c z n y c h  p ie lg rzy m k ach  do Je rozo lim y  n a  n a jw ięk sze  uroczystości, 
zw łaszcza u roczystości pascha lne . Ś w i ą t y n i a  P ań sk a , c en tru m  duchow e 
i po lityczne  całego n a ro d u , p rzy c iąg a ła  w szystk ich , m ob ilizow ała  n ie jak o  do 
pod jęc ia  p ie lg rzym iego  tr u d u  i rad o w a ła  zarazem  — p rzenosząc  du ch a  k u  
Bogu, k tó ry  w  ty m  m ie jscu  p rzeb y w ał w  sposób szczególny.

b) D u c h o w y  k l i m a t  p i e l g r z y m o w a n i a  i z r a e l s k i e g o
• S erce p raw eg o  Iz ra e lity  „w yryw ało  się do Boga żyw ego”, k tó ry  je s t n ie ­

w idzia lny , a le zechciał dać sw ym  w y b rań co m  znak i sw ej obecności, zw la-



B I U L E T Y N  H O M I L E T Y C Z N Y

szcza św ią ty n ię  z A rk ą  P rzy m ie rza . T u biło  serce  w y b ran eg o  lu d u  i tu  m iały  
„w stępow ać poko len ia  P ań sk ie , aby  zgodnie z p raw em  Iz ra e la  w ie lb ić  P a n a ” 
(Ps 122,4). T rzy  ra z y  do ro k u  p raw o  to nak azy w ało  do rosłym  m ężczyznom  
k ie ro w ać  sw e k ro k i k u  Jerozo lim ie , k u  S y jonow i, k u  św ią ty n i P ań sk ie j (por. 
W j 23, 17; 34, 23; P w t 16, 16).

O prócz t ę s k n o t y  za B ogiem  i zn ak am i Jego  b liskości, d o m in an tą  r u ­
chu  pątn iczego  czy też  d u ch a  p ie lg rzy m o w an ia  b y ła  r a d o ś ć .  W yrażał ją  
lu d  n a  w ie le  sposobów , a le  n a jb a rd z ie j p ieśn ią  i gestem . K lim a t p ą tn icze j 
rad o śc i i tę sk n o ty  o d d a ją  n a jle p ie j „p ieśn i sy jo ń sk ie”, s tanow iące  p ew ien  
zbiór, u lu b io n y  p rzez  p ą tn ik ó w  zm ierza jący ch  do Je ro zo lim y . W śród  siedm iu  
„psalm ów  sy jo ń sk ich ” z n a jd u je  się także  jak o  o s ta tn i z n ich  — an a lizo w an y  
tu  Ps 122. T akże n a d z i e j a  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  B o ż e g o  ożyw iła 
tru d zący ch  się p ą tn ik ó w , gdyż Je ro zo lim a  b y ła  w ła śn ie  „m iastem  p o k o ju ”, 
a w ięc w szystk ich  ty c h  dóbr, k tó re  w y raża  h e b ra jsk ie  o k reś len ie  szalom : po ­
m yślność, bezp ieczeństw o , zgoda, p rzy ch y ln o ść  Boga i ludzi, p e łn a  h a rm o n ia  
życia. Je ro zo lim a — od h eb ra jsk ie g o  Y e r ń  — m iasto  i sza lém  =  pokój — to  
w łaśn ie  m iasto  tak iego  p o k o ju  Bożego i ludzk iego  zarazem , up ragn ionego  ła d u  
i h a rm o n ii. Bóg je s t ź ród łem  ow ego „p о к  o j u ” i tu  w łaśn ie  —  w  J e ro ­
zolim ie — użycza go w szy stk im  sp ieszącym  z m iłością  p ie lg rzym om . P ą tn icy  
zanosili jednocześn ie  m od ły  w  in te n c ji Jerozo lim y , w y p ra sz a ją c  je j ta k i w ła ś ­
n ie  pokój Boży -— „ze w zg lędu  n a  dom  P a n a ”. W ołali w ięc  gorąco do Boga, 
m a jąc  p rzed  oczym a Je rozo lim ę: „Pokój z to b ą !” (por. w . 8—9).

J e z u s  p ła k a ł k ied y ś  n a d  św ią tym  m iastem , p on iew aż  przez  sw e w y ­
s tęp k i i za tw ard z ia ło ść  s e rc a  sta ło  się n iegodne tego  p o k o ju , k tó ry  do n iego 
p rzyszed ł, a k tó ry m  je s t O n sam  (por. E f 2,14). O d rzu ca jąc  Jezu sa  i Jego  
naukę, Je ro zo lim a od rzu c iła  sw ój „pokó j” — sza lom , ta k  b o g a ty  w  b łogo­
sław ień stw o  w szelak ie! Sw . Ł u k asz  pisze: „G dy by ł ju ż  b lisko , n a  w idok  
m ia s ta  z ap łak a ł n a d  n im  i rzek ł: «O gdybyś i ty  poznało  w  te n  dzień  to, co 
służy  pokojow i! A le te ra z  zostało  to  z ak ry te  p rzed  tw o im i oczam i. Bo p rzy jd ą  
n a  cieb ie  dni, gdy  tw o i n iep rzy jac ie le  otoczą cię w ałem , ob lęgną cię i ścisną 
zew sząd. P o w alą  n a  ziem ię ciebie i tw o je  dzieci z to b ą  i n ie  zostaw ią  w  to ­
b ie  k a m ie n ia  n a  k a m ie n iu  za to, żeś n ie  rozpoznało  czasu  tw o jeg o  n aw ie ­
dzen ia»” (Łk 19,41—44). B yła to  zapow iedź n astęp n eg o  zniszczenia  Je ro zo li­
m y i św ią ty n i w  ro k u  70 — ostatecznego  zniszczenia, k tó re  je s t znak iem  
p an o w an ia  zła w  na ro d z ie  w y b ran y m . Z n ik n ę ła  w ted y  z Je ro zo lim y  radość, 
pom yślność, b łogosław ieństw o .

G łów ny w ą tek  p sa lm iczn e j odpow iedzi w y raża  się je d n a k  w  żyw iołow ej 
r a d o ś c i  p i e l g r z y m ó w ,  og lądających  już  Je ro zo lim ę lu b  obchodzących 
ją  w okół z w ie lk im  nabożeństw em . P ie rw szy  w ie rsz  om aw ianego  p sa lm u  s ta ł 
się ja k b y  ty p iczn y m  w y rażen iem  ta k ie j w łaśn ie  radośc i p ą tn icze j: „U cieszy­
łem  się, gdy  m i pow iedziano : «Pójdziem y do dom u P a n a » ” .

P odobną  radość  p rzeży w ał J u d a  M a c h a b e u s z  i jego tow arzysze, 
gdy po d ług ich  w a lk a c h  i w ie lu  o fia rach  pon ies ionych  w  ob ron ie  w ierności 
p rzym ierzu , s tan ę li znów  w  Jerozo lim ie  w yzw olonej, w  o b ręb ie  św ią ty n i P a ń ­
skiej. O czyściw szy ją  i p rzyozdob iw szy  —  rad o w a li się, sp ra w u ją c  św ię tą  
litu rg ię  św ią ty n n ą  i w sp o m in a jąc  daw ne  p ie lg rzy m o w an ie  do tego  m iejsca.

c) J e s t e ś m y  p i e l g r z y m a m i  
z „ d a l e k a  o d  P a n a ” (2 K or 5, 6b)

A u to r L is tu  do H eb ra jczy k ó w  zapew n ia  w szystk ich , że „n ie  m am y  tu ta j  
trw a łeg o  m iasta , a le  szu k am y  tego, k tó re  m a  p rz y jść ” (H br 13,14). C ałe 
ż y c i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e  je s t w ięc p ie lg rzy m o w an iem  do m ającego  n a ­
dejść „n ieb iańsk iego  Je ru z a le m ”, k re su  w szelk ich  p ie lg rzy m o w ań  i w ęd ró ­
w ek. W  dzie jach  Iz ra e la  za ry so w an y  zosta ł w ą te k  życia  ch rześc ijań sk iego  
jako  „p ie lg rzym ow an ia” k u  jed y n e j „Ś w iętości” —  k u  p e łn i z jednoczen ia  
z B ogiem  w  C h ry stu s ie , k tó ra  u ja w n i się dopiero  podczas P a ru z ji. T eraz
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w alczym y, u p ad am y , pow sta jem y , ra d u je m y  / się z każdego  zw ycięstw a — 
i w yb iegam y  t ę s k n o t ą  k u  C h ry stu so w ej p e łn i. N asza radość  je s t 
p a s c h a l n a ,  tru d n a , z an u rzo n a  w  zn o ju  w a lk i i p ie lg rzym ow an ia .

W spom inając  p rzy  pośw ięcen iu  o łta rz a  rad o ść  Iz ra e la  sp ieszącego  na  
sw o ją  litu rg ię  — „cień  rzeczy  p rzy sz ły ch ” (por. H b r 10, 1) — ra d u je m y  się 
ju ż  p r a w d z i w ą  o b e c n o ś c i ą  P a n a  p ośród  nas. A  jednocześn ie  
„w zd y ch am y ” k u  o s ta teczn em u  u ja w n ie n iu  się tego , co p o siad am y  w  zalążku , 
co nosim y  jako  sk a rb  — a le  w  „g lin ianych  n aczy n iach ” (por. 2 K or 4, 7). Z a ­
kończm y  to ro zw ażan ie  w sp an ia łą  re f le k s ją  A posto ła  N arodów : „W iem y bo ­
w iem , że jeśli n a w e t zniszczeje  n asz  p rzy b y tek  doczesnego zam ieszkan ia , b ę ­
dziem y m ieli m ieszkan ie  od Boga, dom  n ie  rę k ą  uczyn iony , lecz  w iecznie 
trw a ły  w  n ieb ie . T ak  p rze to  te ra z  w zdycham y, p rag n ąc  p rzyodziać się 
w  nasz  n ieb iesk i p rzy b y tek , o ile ty lko  odzian i, a  n ie  n ad zy  będziem y. D la ­
tego w łaśn ie  u d ręczen i w zdycham y, pozosta jąc  w  ty m  p rzy b y tk u , bo n ie  
chcie libyśm y go u trac ić , lecz p rzy w d ziać  n a  n iego now e odzienie, aby  to, co 
śm ie rte ln e , w ch ło n ię te  zostało  p rzez  życie. A  Bóg, k tó ry  n as do tego  p rz e ­
znaczył, d a ł n a m  D ucha  jak o  zad a tek . T ak  w ięc, m a jąc  tę  u fność, w iem y, 
że ja k  długo po zo sta jem y  w  ciele, je s te śm y  p ie lg rzym am i, z d a lek a  od P an a . 
A lbow iem  w ed łu g  w iary , a  n ie  dz ięk i w idzen iu  p o stęp u jem y . M am y jed n ak  
nadzieję... i chc ie libyśm y  racze j opuścić nasze ciało i s tan ąć  w  obliczu P an a . 
D latego  też  s ta ra m y  się  Je m u  podobać czy to  gdy  z N im , czy gdy  z d a lek a  
od N iego je s te śm y ” (2 K or 5 ,1— 9). D opiero  „ n i e b i a ń s k i e  J e r u z a -  
1 e m ” będzie  o s ta teczn y m  celem  w szelk ie j li tu rg ii  o raz  w szelk iego  p ie l­
g rzym ow an ia : „Do n iego  w s tę p u ją  poko len ia  P ań sk ie , a b y  zgodnie z p ra ­
w em  Iz ra e la  w ie lb ić  P a n a ” (Ps 122,4) — ju ż  bez w a lk i i zagrożeń , w  p e ł­
nym  rad o śc i w iek u is te j A lle lu ja !
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